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  PROLOG


  Ksiądz zro­bił wiel­kie oczy na wi­dok prze­dziw­nej po­sta­ci, odzia­nej od stóp do głów w czar­ną skó­rę i hełm mo­to­cy­klo­wy z osło­ną na twarz. Nie prze­rwał jed­nak ce­re­mo­nii. Jed­nak­że gdy owa oso­ba sta­nę­ła za ple­ca­mi mło­dej pary, zdję­ła kask i bu­rza ru­dych wło­sów opa­dła jej na ra­mio­na, ota­cza­jąc pięk­ną, bla­dą twarz, głos mu lek­ko za­drżał przy wy­po­wia­da­niu ostat­nich słów:


  – …albo niech za­milk­nie na za­wsze.


  Za­pa­dła ci­sza. Lecz po chwi­li czy­sty, do­no­śny głos ru­do­wło­sej pięk­no­ści za­brzmiał w ca­łym ko­ście­le:


  – Sprze­ci­wiam się za­war­ciu tego mał­żeń­stwa, po­nie­waż ten męż­czy­zna spę­dził ostat­nią noc w moim łóż­ku.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Sześć mie­się­cy wcze­śniej


  Sy­lvie De­ve­reux przy­go­to­wy­wa­ła się we­wnętrz­nie na ko­lej­ne, bez wąt­pie­nia przy­kre, spo­tka­nie z oj­cem i ma­co­chą. Idąc oka­za­łym pod­jaz­dem, tłu­ma­czy­ła so­bie, że przy­je­cha­ła tu tyl­ko ze wzglę­du na przy­rod­nią sio­strę, je­dy­ną oso­bę na świe­cie, dla któ­rej zro­bi­ła­by wszyst­ko.


  W oknach wspa­nia­łej re­zy­den­cji w Rich­mond pło­nę­ły świa­tła. Pod wia­tą na ty­łach ogro­du ze­spół jaz­zo­wy grał ła­god­ną, kla­sycz­ną me­lo­dię. Grant Le­wis każ­de­go lata or­ga­ni­zo­wał bal dla lon­dyń­skich elit. Ho­no­ry pani domu peł­ni­ła jego dru­ga żona, uśmiech­nię­ta ni­czym pi­ra­nia. Ca­the­ri­ne była ma­co­chą Sy­lvie i mat­ką jej młod­szej o sześć lat przy­rod­niej sio­stry, So­phie.


  Ja­sno­wło­sa dziew­czy­na od pro­gu po­wi­ta­ła nowo przy­by­łą pi­skiem ra­do­ści, po czym za­wi­sła star­szej sio­strze na szyi. Sy­lvie rzu­ci­ła tor­bę na zie­mię i od­wza­jem­ni­ła ser­decz­ny uścisk.


  – Wy­glą­da na to, że ucie­szył cię mój przy­jazd – sko­men­to­wa­ła ze śmie­chem.


  – Nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo! Mama prze­cho­dzi samą sie­bie. Nie­mal wpy­cha mnie w ra­mio­na każ­de­go wol­ne­go fa­ce­ta, a tata utknął w swo­im ga­bi­ne­cie z ja­kimś szej­kiem, po­nu­rym, ale za to pio­ruń­sko przy­stoj­nym. Szko­da, żeby się zmar­no­wał na…


  – O! Tu je­steś, So­phie! – prze­rwa­ła im Ca­the­ri­ne Le­wis, smu­kła blon­dyn­ka, sta­ran­nie ucze­sa­na i odzia­na w ko­stiu­mik Cha­nel. Na wi­dok pa­sier­bi­cy wy­krzy­wi­ła usta z nie­sma­kiem.


  – Ach, więc jed­nak do­tar­łaś – stwier­dzi­ła bez en­tu­zja­zmu. – My­śla­łam, że nie zdą­żysz.


  Ra­czej mia­łaś na­dzie­ję – spro­sto­wa­ła w my­ślach Sy­lvie. Mimo do­zna­nej przy­kro­ści zdo­ła­ła przy­wo­łać uśmiech na twarz. W po­waż­nym wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat nie po­win­na już od­czu­wać bólu.


  – Miło cię wi­dzieć, jak zwy­kle – po­wi­ta­ła ma­co­chę.


  Sio­stra ści­snę­ła ją za ra­mię dla do­da­nia otu­chy. Ca­the­ri­ne na­tych­miast od­stą­pi­ła do tyłu, ja­sno da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie­chęt­nie wpusz­cza pa­sier­bi­cę do jej ro­dzin­ne­go domu.


  – Twój oj­ciec przyj­mu­je go­ścia. Wkrót­ce bę­dzie wol­ny – po­in­for­mo­wa­ła, marsz­cząc brwi na wi­dok jej stro­ju.


  Sy­lvie od­czu­ła sa­tys­fak­cję z wy­raź­ne­go nie­za­do­wo­le­nia ma­co­chy, ale rów­nież zmę­cze­nie nie­ustan­ną woj­ną ner­wów.


  – Mo­żesz się prze­brać w po­ko­ju So­phie, je­śli chcesz. Wi­dzę, że wra­casz z jed­ne­go z tych swo­ich… wy­stę­pów w Pa­ry­żu.


  Zga­dła, ale nie do koń­ca. Kusa ob­ci­sła su­kien­ka na­le­ża­ła do jej współ­lo­ka­tor­ki, Gi­sel­le, któ­ra no­si­ła o kil­ka roz­mia­rów mniej­szy biu­sto­nosz. Sy­lvie po­ży­czy­ła ją z pre­me­dy­ta­cją, w peł­ni świa­do­ma, ja­kie zgor­sze­nie wy­wo­ła. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to dzie­cin­na prze­ko­ra z jej stro­ny, ale nie ża­ło­wa­ła pro­wo­ka­cji.


  – To pre­zent od wiel­bi­cie­la – skła­ma­ła. – Wiem, że lu­bisz, jak twoi go­ście przy­cho­dzą w wy­myśl­nych kre­acjach.


  Chwi­lę póź­niej po­chwy­ci­ła ką­tem oka ja­kiś ruch. Oj­ciec wła­śnie sta­nął w drzwiach ga­bi­ne­tu, ale le­d­wie go do­strze­gła. Całą jej uwa­gę przy­kuł jego to­wa­rzysz – bar­dzo wy­so­ki, bar­czy­sty, śnia­dy bru­net. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła przy­stoj­niej­sze­go męż­czy­zny. Twar­de, pięk­nie rzeź­bio­ne rysy i sko­śne, ciem­ne brwi rze­czy­wi­ście nada­wa­ły mu mrocz­ny wy­gląd, je­śli to jego So­phie mia­ła na my­śli. Ema­no­wał siłą, cha­ry­zmą i mę­ską wi­tal­no­ścią. Za­ło­żył sza­ry, trzy­czę­ścio­wy gar­ni­tur i kra­wat. Nie­ska­zi­tel­nie bia­ła ko­szu­la pod­kre­śla­ła sma­głość cery. Miał kru­czo­czar­ne, krót­ko ob­cię­te wło­sy i ciem­ne oczy, z któ­rych nie po­tra­fi­ła nic wy­czy­tać. Z lek­ka za­drża­ła na jego wi­dok.


  Oby­dwaj bacz­nie ją ob­ser­wo­wa­li. Sy­lvie uni­ka­ła ich wzro­ku, ale wie­dzia­ła, co zo­ba­czy­ła­by w oczach ojca: daw­ny smu­tek, roz­cza­ro­wa­nie i re­zer­wę.


  – Ach, Sy­lvie, jak do­brze, że do­tar­łaś – po­wi­tał ją tyl­ko odro­bi­nę cie­plej­szym gło­sem niż ma­co­cha. Z ocią­ga­niem po­ca­ło­wał ją w po­li­czek.


  Otwo­rzył sta­re rany, lecz nie oka­za­ła, jak bar­dzo ją to za­bo­la­ło.


  – Mnie też miło cię wi­dzieć – od­rze­kła rów­nie gład­ko. – A któż to nas od­wie­dził? – spy­ta­ła, trze­po­cząc rzę­sa­mi.


  – Po­zwól, że ci przed­sta­wię Ar­ki­ma Al-Sa­hi­da. Oma­wia­li­śmy wspól­ne przed­się­wzię­cie.


  Na­zwi­sko za­brzmia­ło w uszach Sy­lvie jak dzwo­nek alar­mo­wy, ale nie po­tra­fi­ła sko­ja­rzyć, skąd je zna. Wy­cią­gnę­ła rękę na po­wi­ta­nie.


  – Wspa­nia­le, ale nie są­dzi­cie, że to nud­ne, dys­ku­to­wać o in­te­re­sach na przy­ję­ciu?


  Nie­mal usły­sza­ła gniew­ne prych­nię­cie ma­co­chy za ple­ca­mi i stłu­mio­ny po­mruk nie­za­do­wo­le­nia ojca. Przy­bysz też pa­trzył na nią z nie­skry­wa­ną dez­apro­ba­tą, co ją roz­gnie­wa­ło.


  Po­de­szła bli­żej. Cho­ciaż naj­chęt­niej ucie­kła­by co sił w no­gach, wy­cią­gnę­ła rękę na po­wi­ta­nie. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li po­dał jej swo­ją. Za­sko­czy­ła ją szorst­kość tej dło­ni. Na­gle prze­sta­ła za­uwa­żać co­kol­wiek oprócz tego męż­czy­zny, jak­by oto­czy­ła ich ja­kaś nie­wi­dzial­na za­sło­na. Nie­spo­dzie­wa­nie ob­la­ła ją fala go­rą­ca, a ser­ce przy­spie­szy­ło rytm. Mimo prze­moż­nej chę­ci uciecz­ki ku­si­ło ją, żeby za­rzu­cić mu ręce na szy­ję. Gdy nie­spo­dzie­wa­nie cof­nął dłoń, omal nie upa­dła, kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­na wła­sną re­ak­cją.


  – Bar­dzo mi miło – wy­mam­ro­tał bez cie­nia en­tu­zja­zmu z lek­kim ame­ry­kań­skim ak­cen­tem.


  Za­wsty­dził ją, choć daw­no z wiel­kim tru­dem po­ko­na­ła nie­śmia­łość, żeby za­ra­biać na ży­cie w ską­pym odzie­niu. Po­czu­ła się tan­det­nie, nie­mal jak­by obej­rzał ją nago. Zbyt ob­ci­sła zło­ta su­kien­ka nad­mier­nie eks­po­no­wa­ła biust i się­ga­ła le­d­wie za po­ślad­ki. Na­rzu­co­ny na nią ża­kiet też nie­wie­le przy­kry­wał. Roz­pusz­czo­ne, na­tu­ral­nie rude wło­sy z da­le­ka przy­cią­ga­ły wzrok. Jego dez­apro­ba­ta za­bo­la­ła jak od­rzu­ce­nie. W cią­gu kil­ku se­kund skru­szy­ła mur obron­ny, któ­ry przez lata bu­do­wa­ła. Ode­tchnę­ła z ulgą, gdy sio­stra po­de­szła do ojca, uję­ła go pod ra­mię i przy­po­mnia­ła:


  – Chodź, tato, go­ście cze­ka­ją.


  Sy­lvie od­pro­wa­dzi­ła wzro­kiem całą czwór­kę, po czym po­dą­ży­ła w ślad za nimi z moc­nym po­sta­no­wie­niem trzy­ma­nia się jak naj­da­lej od przy­by­sza, a jak naj­bli­żej So­phie i jej gro­na przy­ja­ciół.


  Kil­ka go­dzin póź­niej za­pra­gnę­ła wy­tchnie­nia od co­raz bar­dziej pi­ja­ne­go tłu­mu, nie­przy­chyl­nych spoj­rzeń ma­co­chy i na­pię­tych ry­sów ojca. Zna­la­zła od­osob­nio­ne miej­sce przy ogro­do­wej al­ta­nie, nad rzecz­ką na koń­cu ogro­du. Usia­dła na tra­wie, zdję­ła buty, za­nu­rzy­ła sto­py w wo­dzie i wes­tchnę­ła bło­go.


  Z od­chy­lo­ną do tyłu gło­wą ob­ser­wo­wa­ła wi­szą­cy ni­sko księ­życ w peł­ni, gdy wy­czu­ła, że nie jest sama. Wy­tę­żyw­szy wzrok, do­strze­gła ciem­ną, wy­so­ką po­stać w cie­niu naj­bliż­sze­go drze­wa. Le­d­wie stłu­mi­ła okrzyk prze­stra­chu.


  – Kto tu jest? – spy­ta­ła tak spo­koj­nie, jak po­tra­fi­ła.


  – Do­brze wiesz – pa­dła aro­ganc­ka od­po­wiedź.


  Sy­lvie szyb­ko wsta­ła, żeby nad nią nie gó­ro­wał, i wło­ży­ła buty, ale nie­wie­le jej to dało. Wy­so­kie ob­ca­sy za­pa­dły się w mięk­ki grunt. Mało bra­ko­wa­ło, żeby stra­ci­ła rów­no­wa­gę.


  – Ile wy­pi­łaś? – spy­tał bez­czel­nie.


  – Litr szam­pa­na – od­burk­nę­ła. – To chcia­łeś usły­szeć?


  Na­praw­dę w ogó­le nie piła. Po­nie­waż mimo let­niej pory do­pa­dło ją prze­zię­bie­nie, na­dal bra­ła an­ty­bio­ty­ki. Ale nie za­mie­rza­ła wy­pro­wa­dzać aro­gan­ta z błę­du.


  – Praw­dę mó­wiąc, szu­ka­łam tu sa­mot­no­ści. Oszczędź więc so­bie zło­śli­wych uwag i zo­staw mnie samą.


  Zro­bi­ła krok do tyłu, ale zdra­dli­we ob­ca­sy po­now­nie za­pa­dły się w zie­mię i zno­wu się za­chwia­ła. Zła­pał ją za ra­mię tak moc­no, że do resz­ty stra­ci­ła rów­no­wa­gę i pa­dła – wprost na twar­dy jak be­ton tors. W mgnie­niu oka za­po­mnia­ła, dla­cze­go chcia­ła uciec.


  – Po­wiedz, czy nie­na­wi­dzisz wszyst­kich lu­dzi, czy tyl­ko mnie? – wy­dy­sza­ła pra­wie bez tchu.


  – Znam cię. Wi­dzia­łem cię na pla­ka­tach. Wi­sia­ły w ca­łym Pa­ry­żu przez wie­le mie­się­cy.


  – Tak, rok temu, kie­dy wy­sta­wia­li­śmy nowy spek­takl.


  Wy­bra­no ją do zdję­cia ze wzglę­du na ob­fit­sze kształ­ty od in­nych dziew­cząt, choć pod­czas wy­stę­pów naj­mniej od­sła­nia­ła.


  Wie­dzia­ła, że po­win­na odejść, ale z nie­wy­tłu­ma­czal­nych po­wo­dów nie wy­star­czy­ło jej siły. Tyl­ko dla­cze­go jej nie ode­pchnął, sko­ro nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że gar­dził oso­ba­mi roz­bie­ra­ją­cy­mi się dla czy­jejś roz­ryw­ki? Jego mil­czą­ca po­gar­da roz­draż­ni­ła ją jesz­cze bar­dziej.


  – Wy­glą­da na to, że oso­bi­ste spo­tka­nie po­twier­dzi­ło two­je naj­gor­sze po­dej­rze­nia – stwier­dzi­ła z prze­ką­sem.


  – Ow­szem, spo­ro zo­ba­czy­łem, ale przy­pusz­czam, że wi­dzo­wie oglą­da­ją znacz­nie wię­cej.


  – Nie zno­szę lu­dzi, któ­rzy osą­dza­ją in­nych po po­zo­rach – prych­nę­ła, roz­złosz­czo­na. – Po­wi­nie­neś wie­dzieć, że re­wia L’Amo­ur na­le­ży do naj­lep­szych ka­ba­re­tów na świe­cie. Two­rzy­my świet­nie wy­szko­lo­ny ze­spół ta­necz­ny. Nie je­ste­śmy strip­ti­zer­ka­mi.


  – Nie zdej­mu­je­cie ubrań?


  – No cóż....


  Aku­rat od niej tego nie wy­ma­ga­no. Pier­re, kie­row­nik ze­spo­łu, uwa­żał mniej­sze pier­si za bar­dziej es­te­tycz­ne.


  Ar­kim Al-Sa­hid wy­dał po­mruk zgro­zy.


  – Nie in­te­re­su­je mnie to, na­wet gdy­byś wi­sia­ła nago gło­wą w dół na tra­pe­zie. Roz­mo­wa skoń­czo­na.


  Sy­lvie prze­mil­cza­ła, że tę rolę gra jej ko­le­żan­ka, Gi­sel­le. Do­szła do wnio­sku, że nic by nie zy­ska­ła w jego oczach. Zresz­tą od­wró­cił się na pię­cie i ru­szył przed sie­bie, za­nim zdą­ży­ła otwo­rzyć usta. Roz­sa­dza­ła ją złość, za­rów­no na nie­go, jak i na sie­bie, że zło­śli­we uwa­gi tak bar­dzo za­bo­la­ły, pod­czas gdy w ogó­le nie po­win­na jej ob­cho­dzić jego opi­nia. W po­ry­wie gnie­wu rzu­ci­ła za nim obe­lgę. Przy­sta­nął na­gle, od­wró­cił się po­wo­li i po­pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem.


  – Coś ty po­wie­dzia­ła? – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby.


  Sy­lvie do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, by nie oka­zać stra­chu.


  – Na­zwa­łam cię aro­ganc­kim, nie­wy­cho­wa­nym dur­niem – po­wtó­rzy­ła gło­śno z dum­nie unie­sio­ną gło­wą.


  Ru­szył w jej kie­run­ku, po­tęż­ny i groź­ny jak dra­pież­nik. Za­czę­ła się co­fać, aż ude­rzy­ła ple­ca­mi o ścia­nę al­ta­ny. Gdy do niej do­szedł, wsparł ręce po obu stro­nach jej gło­wy, od­ci­na­jąc dro­gę uciecz­ki. Ser­ce Sy­lvie przy­spie­szy­ło do ga­lo­pu. Jego eg­zo­tycz­ny za­pach odu­rzał jak nar­ko­tyk, nio­sąc ze sobą obiet­ni­cę i za­gro­że­nie rów­no­cze­śnie.


  – Nie za­mie­rzasz prze­pro­sić?


  – Nie.


  Ar­kim przez dłu­gi czas ob­ser­wo­wał jej twarz. Póź­niej uniósł rękę i prze­su­nął po jej po­licz­ku i szyi do ra­mie­nia. Za­nim zdą­ży­ła od­gad­nąć jego in­ten­cje, po­rwał ją w ra­mio­na i wy­ci­snął na jej ustach za­chłan­ny, ka­rzą­cy po­ca­łu­nek. Roz­pa­lił w niej taki ogień, że za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję i od­da­ła go in­stynk­tow­nie. Ni­g­dy w ży­ciu nie do­zna­ła ta­kiej przy­jem­no­ści. Po­tem ob­sy­pał po­ca­łun­ka­mi jej szy­ję, de­kolt, aż w koń­cu od­sło­nił pier­si. Gdy chwy­cił w usta na­pię­ty su­tek, jęk­nę­ła tyl­ko ci­chut­ko:


  – Ar­ki­mie…


  Sama nie wie­dzia­ła, czy go za­chę­ca, czy pró­bu­je po­wstrzy­mać. Nie była w sta­nie my­śleć lo­gicz­nie. Nie za­pro­te­sto­wa­ła na­wet, kie­dy uniósł jej su­kien­kę do góry i wsu­nął dłoń mię­dzy uda. Wbrew swo­im zwy­cza­jom roz­su­nę­ła je od­ru­cho­wo i chło­nę­ła roz­kosz­ne do­zna­nia. Ni­g­dy wcze­śniej nie po­zwo­li­ła żad­ne­mu męż­czyź­nie na taką po­ufa­łość. Lecz te­raz pra­gnę­ła wię­cej. Do­pie­ro gdy uniósł gło­wę znad jej pier­si i na­po­tka­ła nie­prze­nik­nio­ne spoj­rze­nie ciem­nych jak czar­ne dia­men­ty oczu, roz­są­dek do­szedł do gło­su.


  – Nie, tak nie moż­na… – za­pro­te­sto­wa­ła sła­bo.


  Nie zdo­ła­ła nic wię­cej do­dać. Mia­ła to­tal­ny za­męt w gło­wie. W jed­nej mi­nu­cie uwa­ża­ła go za wcie­lo­ne­go dia­bła, a już w na­stęp­nej po­zwo­li­ła­by mu na wszyst­ko. Oszo­ło­mio­na cu­dow­ny­mi od­czu­cia­mi przy­ci­snę­ła z po­wro­tem usta do jego ust. Lecz on za­marł w bez­ru­chu. A po­tem od­su­nął się od niej tak rap­tow­nie, że omal nie upa­dła. Pa­trzył na nią z prze­ra­że­niem, jak na mon­strum, jak­by na­gle wy­ro­sła jej dru­ga gło­wa. Miał prze­krzy­wio­ny kra­wat, roz­pię­tą ka­mi­zel­kę, po­tar­ga­ne wło­sy i za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki. Od­stą­pił do tyłu i ostrzegł gniew­nym to­nem:


  – Ni­g­dy wię­cej nie waż się do mnie zbli­żyć. – Po­tem od­szedł przez ogród z po­wro­tem ku świa­tłom re­zy­den­cji.


  Trzy mie­sią­ce wcze­śniej


  Sy­lvie nie mo­gła uwie­rzyć, że tak szyb­ko wró­ci­ła do domu w Rich­mond. Zwy­kle uni­ka­ła tych wi­zyt, po­nie­waż So­phie miesz­ka­ła w cen­trum Lon­dy­nu, w miesz­ka­niu na­le­żą­cym do ro­dzi­ny. Ale wa­run­ki nie po­zwa­la­ły na zor­ga­ni­zo­wa­nie tam wiel­kie­go przy­ję­cia z oka­zji… jej za­rę­czyn z Ar­ki­mem Al-Sa­hi­dem. Wciąż sły­sza­ła jej drżą­cy głos, gdy po­in­for­mo­wa­ła ją o tym przez te­le­fon kil­ka dni temu.


  – To wszyst­ko sta­ło się tak na­gle… – do­da­ła na ko­niec.


  Nic in­ne­go nie ścią­gnę­ło­by Sy­lvie do ro­dzin­ne­go domu. Nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić ma­ni­pu­lo­wać swą uwiel­bia­ną młod­szą sio­strzycz­ką ani ma­co­sze, ani tym bar­dziej temu czło­wie­ko­wi. Od pa­mięt­ne­go przy­ję­cia sprzed trzech mie­się­cy usi­ło­wa­ła wy­rzu­cić go z pa­mię­ci. Nikt w ży­ciu tak jej nie upo­ko­rzył.


  Ostry głos ma­co­chy, ła­ja­ją­cej jed­ne­go z pra­cow­ni­ków, przy­wró­cił ją do te­raź­niej­szo­ści. Od­pę­dzi­ła przy­kre wspo­mnie­nie i za­ci­snę­ła pal­ce na brze­gu umy­wal­ki.


  Mimo wszel­kich wy­sił­ków wciąż pa­mię­ta­ła mo­ment odej­ścia Ar­ki­ma Al-Sa­hi­da. Wy­glą­da­ła wte­dy jak ostat­nia wy­wło­ka, w jed­nym bu­cie, roz­czo­chra­na, z roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi i od­sło­nię­tym biu­stem. Naj­gor­sze, że od­da­ła po­ca­łu­nek. Nie­mal bła­ga­ła o piesz­czo­ty.


  Prze­klę­ła wła­sną sła­bość. Przy­je­cha­ła tu dla So­phie, a nie żeby roz­dra­py­wać wła­sne rany. Wy­pro­sto­wa­ła ple­cy i po­pa­trzy­ła kry­tycz­nie na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Tym ra­zem wy­bra­ła przy­zwo­ity strój: pro­stą czar­ną su­kien­kę bez rę­ka­wów się­ga­ją­cą ko­lan. Na­ło­ży­ła dys­kret­ny ma­ki­jaż, a wło­sy sta­ran­nie zwią­za­ła w wę­zeł na kar­ku.


  Wo­la­ła so­bie nie przy­po­mi­nać, co czu­ła, gdy sio­stra po­in­for­mo­wa­ła ją, że wy­cho­dzi za mąż. Tar­ga­ły nią mie­sza­ne uczu­cia: nie­do­wie­rza­nie, gniew, roz­go­ry­cze­nie i mnó­stwo in­nych, któ­rych na­wet nie pró­bo­wa­ła na­zwać. Jed­nak wszyst­kie mrocz­ne, przy­kre, po­nu­re.


  Do­tar­ła do ol­brzy­miej ja­dal­ni, gdzie przy­go­to­wa­no bu­fet z prze­ką­ska­mi na przy­ję­cie. Na­tych­miast wy­pa­trzy­ła mrocz­ną, groź­ną po­stać Ar­ki­ma Al-Sa­hi­da. Po­ję­ła, że nie ist­nie­je szan­sa, by wy­go­spo­da­ro­wać choć­by mi­nu­tę sam na sam z So­phie. A mu­sia­ła z nią po­roz­ma­wiać.


  Wie­czór wlókł się w nie­skoń­czo­ność. Pod­czas nie­zli­czo­nych, śmier­tel­nie nud­nych grzecz­no­ścio­wych po­ga­wę­dek czu­ła na so­bie nie­przy­chyl­ne spoj­rze­nie Ar­ki­ma, lecz ile­kroć od­wró­ci­ła gło­wę, nie zdo­ła­ła go do­strzec. Sio­stry też nie zo­ba­czy­ła ni­g­dzie w polu wi­dze­nia. Po­sta­no­wi­ła więc jej po­szu­kać. Za­czę­ła od ga­bi­ne­tu ojca, peł­nią­ce­go rów­no­cze­śnie funk­cję bi­blio­te­ki.


  Ostroż­nie otwo­rzy­ła drzwi. Z po­cząt­ku nic nie wi­dzia­ła. Ciem­ne wnę­trze wy­ło­żo­ne dę­bo­wą bo­aze­rią i peł­ne re­ga­łów z książ­ka­mi oświe­tlał tyl­ko sła­by blask do­ga­sa­ją­ce­go pło­mie­nia. Przy­sta­nę­ła na chwi­lę w ci­szy i spo­ko­ju, za­nim za­mknę­ła za sobą drzwi.


  Wtem ką­tem oka po­chwy­ci­ła ja­kieś po­ru­sze­nie na jed­nym z wy­so­kich krze­seł przy ko­min­ku. Oj­cow­ska bi­blio­te­ka sta­no­wi­ła w dzie­ciń­stwie ulu­bio­ną kry­jów­kę sio­stry. Żal ści­snął Sy­lvie za ser­ce na myśl, że znów szu­ka­ła tu schro­nie­nia.


  – To ty, Soph? – za­wo­ła­ła.


  Szyb­ko po­ję­ła swój błąd, gdy z krze­sła wsta­ła wy­so­ka, ciem­na po­stać – Ar­kim Al-Sa­hid.


  Od­ru­cho­wo od­stą­pi­ła do tyłu i oznaj­mi­ła nie­co drżą­cym gło­sem:


  – Na wy­pa­dek, gdy­byś oskar­żył mnie o dep­ta­nie ci po pię­tach, pra­gnę po­in­for­mo­wać, że nie cie­bie tu szu­ka­łam. – Za­mie­rza­ła wyjść, ale w ostat­niej chwi­li zmie­ni­ła zda­nie. – Na­wia­sem mó­wiąc, mam ci coś do po­wie­dze­nia.


  Ar­kim skrzy­żo­wał ręce na pier­si. Wy­glą­dał jesz­cze bar­dziej ta­jem­ni­czo, jesz­cze groź­niej, niż go za­pa­mię­ta­ła, jak­by mi­nio­ne mie­sią­ce do­da­ły mu po­wa­gi.


  Wło­żył nie­na­gan­ny, trzy­czę­ścio­wy gar­ni­tur, po­dob­ny jak po­przed­nim ra­zem. Zmie­rzył ją po­gar­dli­wym spoj­rze­niem od stóp do głów, za­nim prych­nął lek­ce­wa­żą­co:


  – Te­raz? Nie wi­dzę po­wo­du. Kogo pró­bu­jesz oma­mić tym ubran­kiem grzecz­nej pen­sjo­nar­ki? Czyż­byś szy­ko­wa­ła eks­klu­zyw­ne przed­sta­wie­nie, w któ­rym po­ka­żesz, co pod nim skry­wasz?


  Wy­pro­wa­dził ją z rów­no­wa­gi.


  – Z po­cząt­ku nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go znie­na­wi­dzi­łeś mnie od pierw­sze­go wej­rze­nia, ale te­raz już wiem. Twój oj­ciec jest jed­nym z naj­więk­szych ba­ro­nów prze­my­słu por­no­gra­ficz­ne­go. Nie kry­łeś, że odar­łeś go z ma­jąt­ku i dzie­dzic­twa, by zbu­do­wać wła­sne im­pe­rium. Obec­nie nie no­sisz już na­wet jego na­zwi­ska.


  Ar­kim Al-Sa­hid za­marł w bez­ru­chu. Rysy mu stę­ża­ły. Ciem­ne oczy prze­ni­ka­ły ją na wskroś.


  – Jak słusz­nie za­uwa­ży­łaś, to żad­na ta­jem­ni­ca, więc po co mi wy­po­mi­nasz prze­szłość? Do cze­go zmie­rzasz?


  Sy­lvie na chwi­lę ode­bra­ło mowę. W mgnie­niu oka zbił ją z tro­pu. Prze­łknę­ła śli­nę, by zwil­żyć wy­schnię­te gar­dło.


  – Że­nisz się z moją sio­strą wy­łącz­nie dla pre­sti­żu, żeby zy­skać spo­łecz­ną ak­cep­ta­cję. Ale ona za­słu­gu­je na wię­cej. Na mi­łość.


  – Od kie­dy to lu­dzie że­nią się z mi­ło­ści? – za­śmiał się szy­der­czo. – Two­ja sio­stra wie­le zy­ska, nie tyl­ko do­sta­tek do koń­ca ży­cia, ale i od­po­wied­ni sta­tus. Ani razu nie dała do zro­zu­mie­nia, że nie od­po­wia­da jej to mał­żeń­stwo. Oj­ciec ma­rzy o tym, żeby za­bez­pie­czyć jej przy­szłość. Nic dziw­ne­go, zwa­żyw­szy, jak skoń­czy­ła jego star­sza cór­ka.


  Sy­lvie do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, żeby nie oka­zać, jak za­bo­la­ła ją jego opi­nia. Z tru­dem za­cho­wa­ła ka­mien­ną twarz.


  – Nie je­stem głup­cem – kon­ty­nu­ował Ar­kim. – To dla nie­go trans­ak­cja han­dlo­wa, tak jak i dla mnie. Po­wszech­nie wia­do­mo, że jego im­pe­rium moc­no ucier­pia­ło wsku­tek kry­zy­su. Robi, co może, żeby je od­bu­do­wać.


  Jego wy­po­wiedź przy­pra­wi­ła Sy­lvie o mdło­ści. Zda­wa­ła so­bie spra­wę z po­gor­sze­nia sy­tu­acji fi­nan­so­wej ojca, ale też do­sko­na­le wie­dzia­ła, że to ma­co­cha opra­co­wa­ła plan ma­try­mo­nial­ny. Nie wy­obra­ża­ła so­bie lep­sze­go ży­cia dla ko­bie­ty niż przy boku bo­ga­te­go męża. Nie­wąt­pli­wie prze­ko­na­ła Gran­ta Le­wi­sa, że to świet­na oka­zja za­bez­pie­cze­nia sta­bil­nej przy­szło­ści. Po na­my­śle zre­zy­gno­wa­ła z dys­ku­sji na te­mat mi­ło­ści. Z pew­no­ścią nie ist­nia­ła w zim­nym, bez­dusz­nym świe­cie Ar­ki­ma Al-Sa­hi­da.


  – So­phie nie jest od­po­wied­nią par­tią dla cie­bie, a ty z całą pew­no­ścią dla niej – oświad­czy­ła.


  – Lep­szej kan­dy­dat­ki na żonę nie mógł­bym so­bie wy­ma­rzyć. Jest pięk­na, in­te­li­gent­na, do­brze wy­cho­wa­na i dys­tyn­go­wa­na – wy­li­czył, mie­rząc ją zna­czą­co wzro­kiem od stóp do głów.


  – Oszczędź so­bie dal­szych zło­śli­wo­ści. Do­świad­czy­łam już two­jej po­gar­dy. Z pew­no­ścią po­zna­łeś do­brze pew­ną ga­łąź prze­my­słu roz­ryw­ko­we­go i dla­te­go osą­dzasz mnie we­dług tego, co znasz.


  – We­dług tego, z cze­go ży­jesz – spro­sto­wał szorst­kim to­nem.


  – Ja­koś mój za­wód nie prze­szka­dzał ci pod­czas ostat­nie­go spo­tka­nia – wy­tknę­ła z ura­zą, za­ci­ska­jąc ręce w pię­ści.


  Ar­kim po­czer­wie­niał.


  – Po­peł­ni­łem błąd. Wię­cej go nie po­wtó­rzę – rzu­cił z nie­skry­wa­ną od­ra­zą, za­rów­no do niej, jak i, co gor­sza, do sie­bie, za chwi­lę sła­bo­ści.


  Jego wro­gie spoj­rze­nie otwo­rzy­ło sta­re rany. Przy­po­mnia­ło, z jaką nie­chę­cią oj­ciec pa­trzył na nią po śmier­ci mat­ki. Ku­si­ło ją, żeby wy­trą­cić tego za­ro­zu­mia­łe­go aro­gan­ta z rów­no­wa­gi. Pod wpły­wem im­pul­su po­de­szła, za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję i przy­lgnę­ła do nie­go na ca­łej dłu­go­ści.


  Noz­drza mu za­fa­lo­wa­ły, oczy roz­bły­sły. Chwy­cił ją moc­no za ra­mio­na.


  – Co ty wy­pra­wiasz?


  – Udo­wad­niam two­ją hi­po­kry­zję – od­par­ła, po czym wy­ka­za­ła naj­więk­szą od­wa­gę w ca­łym swo­im ży­ciu. Unio­sła gło­wę, przy­ci­snę­ła usta do jego ust i za­czę­ła wo­dzić po nich war­ga­mi.


  Ar­kim za­stygł w bez­ru­chu, ale już za chwi­lę po­czu­ła na brzu­chu na­ma­cal­ny do­wód po­żą­da­nia, ja­kie w nim roz­bu­dzi­ła. Uczu­cie trium­fu po­zwo­li­ło jej za­po­mnieć o do­zna­nym od­trą­ce­niu. Praw­dę mó­wiąc, w prze­cią­gu tych kil­ku se­kund zdą­ży­ła za­po­mnieć, po co w ogó­le za­ini­cjo­wa­ła po­ca­łu­nek. Wtu­li­ła się w nie­go jesz­cze moc­niej i ob­ję­ła go cia­śniej ra­mio­na­mi. Jesz­cze przez chwi­lę stał jak ska­mie­nia­ły, ale za­raz pu­ścił jej ra­mio­na, prze­su­nął dło­nie wzdłuż bo­ków ku bio­drom i za­czął od­da­wać po­ca­łu­nek, z po­cząt­ku po­wo­li, a po­tem co­raz szyb­ciej, co­raz za­chłan­niej. Przy­tu­lił ją tak moc­no, że czu­ła bi­cie jego ser­ca. A po­tem na­gle znów znie­ru­cho­miał i rap­tow­nie od­chy­lił gło­wę.


  Sy­lvie z tru­dem ła­pa­ła po­wie­trze, kie­dy ją ode­pchnął. Stra­ci­ła rów­no­wa­gę i pa­dła do tyłu na krze­sło.


  Ar­kim wy­krzy­wił usta z od­ra­zą.


  – To nie­do­pusz­czal­ne! – wy­krzyk­nął z obu­rze­niem. – Jak śmiesz mnie uwo­dzić w dniu mo­ich za­rę­czyn z two­ją sio­strą? Nie masz za grosz wsty­du! – wy­rzu­cił z sie­bie z wście­kło­ścią. Sło­wom to­wa­rzy­szy­ło mor­der­cze spoj­rze­nie, któ­re po­dzia­ła­ło na Sy­lvie jak ku­beł lo­do­wa­tej wody.


  Nie ro­zu­mia­ła, co w nią wstą­pi­ło. Po co go ca­ło­wa­ła? Co chcia­ła udo­wod­nić? Jak to moż­li­we, że jego bli­skość skła­nia­ła ją do dzia­łań, cał­ko­wi­cie nie­zgod­nych z jej cha­rak­te­rem?


  – To nie tak, jak my­ślisz. Ni­g­dy w ży­ciu nie skrzyw­dzi­ła­bym So­phie – za­pew­ni­ła z całą mocą.


  Ar­kim prych­nął lek­ce­wa­żą­co. Nie zdą­żył nic do­dać, bo prze­rwa­ło im pu­ka­nie do drzwi. Po chwi­li usły­sza­ła czyjś głos:


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale go­ście cze­ka­ją na ogło­sze­nie za­rę­czyn.


  Sy­lvie uświa­do­mi­ła so­bie, że kto­kol­wiek go za­wo­łał, nie mógł jej zo­ba­czyć od pro­gu. Ar­kim od­po­wie­dział z kur­tu­azją:


  – Już idę.


  Gdy jego roz­mów­ca za­mknął za sobą drzwi, z od­ra­zą prze­niósł na nią wzrok.


  – Moim zda­niem naj­le­piej, że­byś te­raz wy­je­cha­ła – oświad­czył.
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